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ma być ukończona w jesieni 1927 r,
Odbyło się posiedzenie komi­

tetu odbudowy kostu Ks. Poria- 
tbwsk;ego pod przewodnictwem 
prezydenta inż. Wład. Jabłoń­
skiego. Na posiedzeniu tem roz­
patrywano stan robót, związa­
nych z odbudową drugiej poło­
wy szerokości mostu, który 
przedstawia sie jak następuje: 
wykończono całkowicie monto­
wanie drugiego przęsła od strony 
Pragi. Trzecie od strony War­
szawy jest na ukończeniu, czwar 
te zaś, środkowe, największe, 
będzie wykończone m zed na- 
stan em mrozów. Rusztowanie 
dla tego przęsła już ustawiono, 
zaś potrzebne żelazo przyjęte 
juz zostało w Mińsku-Mazcwiec- 
kim przez specjalna koriiisję, 
skad będzie nadsyłane na miej­
sce robót. Z filarów odbudowano 
już całkowicie filar Nr. 5 od 
strony Pragi, drugi zas Nr. 3 (o-

Z rut hu
samochodowego

Magistrat m. stół. Warszawy 
uchwalił na ostatniem posiedze­
niu pobierać za tabliczkę emal- 
owaną z oznaczeniem numeru 

dorożki samochodowej, przezna­
czonej do umieszczenia we­
wnątrz dorożki, po 2 zł 50 gi 
za sztukę.

Bezczelno^ pijanego
w r e n a

w
Po ca łodziennej libacji 

senato r-p ljak  czyn i gw a łty  
w  k inem atog ra fie  
w  Zdo łbunow le

Zdofhunow, 28 września 1926-
Zdołbunow, węzłowa stacja 

kolejowa na Wołyniu, przed 
kilku dniami miała nielada sen­
sację Bohaterem tego, hvnaj- 
ntnie. mezaszczytnego za jśia , 
stai się p senator z klubu ru­
skiego w seimie —  Markowicz.

Po cafoaziennej libacji, za­
krapianej różnogatunkową wó- 
aecznoscią, par senator Mar­
kiewicz zapragnął resztę we­
sołego dnia spędzić w mieisco- 
wym kinematografie, dokąd u- 
dał się w towarzystwie podej­
rzanej piękności. W kinemato­
grafie, pijany „suweren" za­
chowywał rię jednak tak, że o- 
burzona publiczność wezwała 
policję do wyprowadzenia pija­
ka z lokalu

Senator stawił opór i lżył po­
licję wymysłam: nie do powtó­
rzenia.

Pozatem senator proponował, 
ahv policja odwiedziła go w.„ 
hotelu Bristol w Warszawie, 
gdyż ma on tam stale mieszkać 
i nic sobie z nikogo nie robi

To bezczelne zajście wywoła­
ło ogromne oburzenie wśród 
całego społeczeństwa zdołbu- 
nowskiego.

J J P. (Cichy).

Gi laipsish
Dzis godzina 10 rano

Na dzisiejsze targowisko wa­
rzywne przybyło 256 wozow Ce­
ny —  bez zmiany. Zapotrzebo­
wanie małe.

statni) od strony Warszawy 
i est na ukończeniu. W ten spo­
sób program odpowiednich robót 
na r. b, będzie ścisłe wykonany. 
W roku przyszłym, o ile fundu­
sze na to pozwolą, przewidywa­
ne jest wykonanie podkładów 
żelaznego i żelazo-betenowego. 
jezdni, chodników, balustrady o- 
raz torów i slupów tramwajo­
wych i oświetleniowych. Odda­
nie mostu do uży tku nastąpiłoby 
w tym wypadku na jesieni 1927 
roku

Czegc Warszawa ma zamało?

Miljon mieszkańców 
ścisku i  zaduchużyje w

Oczywiście, że w niewielkim 
artykule dziennikarskim nie mo­
żemy wymieniać tysięcy po­
trzeb, jakich hrak odczuwa 
Warszawa —  stolica

hod2 i nam, przedewszyst­
kiem o te najelementarniejsze 
potrzeby, których przemilczanie 
i lekceważenie tamuje inten­
sywny rozwój stolicy i utrudnia 
by towanie w mieście.

Sięgnijmy po gołe cyfry, któ­
re nas nigdy me zawiodą a na­
tomiast odsłonią rzeczywistość 
nie uspasabiającą '-óżowo.

A więc terenów sportowych 
w ścisłem tego słowa Warszav a 
posiada zaledwie po */, metra 
kw. na mieszkańca; tymczasem 
takie Monach jum ma ich po 6 
metr na mieszkańca, Lipsk 3 
metr kw., a Drezno, Kolorja,

SI powodzi fałszpłich M n o tfo
„Z?!eJw e” 1.139 fałszywych 10-złotówek

Podaliśmy w poprzednich nu­
merach naszym czytelnikom 
szczegóły fałszywych bankno­
tów wartości 100 złotych, 50 
złotych. 20 i 2-złotowych. Teraz 
z kolei podajemy banknot 10 
złotowy. Jest to banknot, fał­
szowany w stosunkowo niewiel­
kich ilościach, albowiem w prze­
ciągu roku biegłego wyłapano 
1.139 falsyfikatów prawie

wyłącznie jednego typu.

Trudno stw.erdzić przyczynę 
takiego om ania przez fałsze­
rzy ba.iknotu tej właśnie war­
tości. Przypuszczać jednak na­
leży, że utrudnia fałszowanie 
subtelny kolor banknotu. W  tym 
właśnie

wadliwym doborze farb

znajduje się najbardziej znacz­
na różn.ca pomiędzy falsyfika­
tem a prowdziwym banknotem. 
Są jednak i

błędy graficzne w kliszy,

znajomość których pozwala nie­
zbicie stwierdzić, że oglądamy 
bilet iest fałszywy.
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b a n n n ot p ra w d ziw y . Banknot fałszywy.

Dość polreznie nawet, rzucić 
okiem na powyższe rysunki, by 
zdecydować, że fragment bank­
notu. po prawej stronic umiesz­
czony należy do falsyfikatu 
Bardzo wvraźnie występuje

niedbałe wykoname rozetki

zrobionej widocznie w pośpie­
chu, byle predzej skończyć kli­
szę oraz
przerywany, n:eregularny rysu­

nek winietki.

Z pośrod dotychczas przez 
nas wymienionych falsyfikatów 
itajgroźniej dla Skarbu Państwa 
oraz dla oszukiwanych jego o-

bywateli przedstaw aią się bank­
noty

50-złotowe i 20-złotcwe.

Według statystyki Banku 
Po'skiego w roku 1^25 wyłapa­
no fałszywych banknotów 50- 
złotowych

2.712 sztuk,
zaś fałszywych banknotów 20- 
złotowej wartości

4.283 okazy

Cyfry powyższe w roku bie­
żącym znacznie zmieniły się

na gorsze.
tak, że statystyka roku bieżące­

go przyniesie cyfry dla nasze­
go Banku Emisyjnego barazo 
smutne

Zaznaczył się również silny 
wzrost ilości fałszowanego ba­
lonu. Wówczas, gdy w roku u- 
biegłym wykryto fałszywego 
srebra na kwotę około 6.000, w 
roku bieżącymi ta cyfra przy­
puszcza li0 wzrośnie

dziesięciokrotnie

czyli do 60.000 złotych.
Jutro podamy szczegóły u :j- 

bardnej rozpowszechnionego 
banknotu fałszywego —  warto­
ści 5 złotych.

Drogie znaczki pocztowe
1 zł. 92 gr. —  6 miesięcy
Czy warto lepkie ręce?

Niedoskonałe są czyny ludz­
kie, przeto zdarza się, że nie- 
każdy doskonale przylepi mar­
kę pocztową na liście. Stąd 
w sortowni pocztowej bywa 
sporo znaczków odpadłych 
przypadkowo z listów przy ich 
przerzucaniu i sortowaniu. 0 -  
czywiście znaczki te winny hyc 
skasowane, jako zużyte. Ina­
czej sądził pocztyljon urzędu 
pocztowego, Warszawa 2, Bro­
nisław Ettinger.

Funkcjonał iusze pocztowi, 
wiadomo, są słabo wynagradza­
ni. Niedoskonałe bywają pomy­

sły ludzkie, by jednak trochę 
sobie dochodów przysporzyć.

I właśnie taki niedoskonały 
pomysł Ettingera dostrzegł je­
go przełożony, p. Henryk Ma­
ciejowski —  w mieszkaniu Et- 
tingera znaleziono odlepionych, 
może przypadkiem, może u- 
myslme, znaczków za 1 zł. 
92 gr.

Świadkowie zeznali okolicz­
ności tego Sadowi Okręgowe­
mu, w osobach sędziów: Ryka- 
czewskiego, Ilermanowskiego, 
Długosza, którzy wysłuchaw­
szy głosow podprokuratora Ge- 
lerntera i obrońcy adw. Kostec­

kiego, musieli orzec o winie i 
karze. A  kodeks mówi:

—  Funkc joaarjusz, używają­
cy swego stanowiska służbowe­
go świadomie na szkodę mie­
nia powierzonego jego. pieczy, 
winien byc karany zamknię­
ciem w w ięzieniu od roku do 
lat sześciu (art. 578, cz. I 
K. K.).

Ze względu na straty nie­
znaczne i inne ukulicznoscr. 
Sąd złagodził karę do szed iu 
miesięcy więzienia.

Panowie pocztowcy, lepiej 
nie mieć kolegów o lepkich rę­
kach!

Frankfurt i Norymberga — po 
2 mtr. kw na mieszkańca

Parków’, ogrodow i zieleńców 
publicznych przypada w War­
szawie po 2,8 mir. na mieszkań­
ca: w Monachium zaś —  11 me­
trów, w Drezn’e —  6 mtr. kw , 
w Kolon j i — 5 mtr. kw.

Bardzo źle wygląda Warsza­
wa pod względem komunika­
cyjnym. O ile w Kolonu na 1 
m.eszkańca przypada 35 mtr. 
kw., w Norymberdze 29. a w 
Dreźnie 24 ulic i dróg— w War 
szawie jeden mieszkaniec ma 
ich do dyspozycji zaledw.e 8 
mtr. kw

Dane co do gruntów miejskich 
w Warszawie wyrkazują, że ma­
gistral stolicy posiada od 6 do 
27 razy mniej gruntów własnych 
od wymienionych wy że’ mnsl. 
Przez to zarząd Warszawy po­
zbawiony jest zupełnie zapasu 
gruntów, któryby mógł zaspo­
koić potrzeby ludności i prze­
ciwdziałać spekulacji tereno­
wej.

Gdy nawet dodamy Warsza­
wie około 400 ha. terenu, o któ­
ry ubiega się ona u państwa, to 
jeszcze bedzie go na miafa za­
mało od 3 do 13 razy, niż mia­
sta w Niemczech...

To są właśnie te najelemen­
tarniejsze potrzeby stolicy, o 

tórych chcieliśmy wspomnieć. 
Reasumując więc, stwiei dza- 

ny, że Warszawa ma zamało: 
uirków, ogrodów i zieleńców 
uiblicznych, terenów *porto- 

ych, a nadewszystko giuntu, 
anowiącego własność zarządu 
'asta...- —  . -
O tysiącach innych potizeb — 

larazie mdczymy.

Komuniści 
przed Sądem

Nieco „ id eo w o śc i"  I nieco 
fa łszu

Maks Gutkind m ał juz dość 
bogatą przeszłość, bo nawet 
rok więzienia za redagowanie 
pisma Del Boj Aroeiter, podbu­
rzającego do rewolucji komuni­
stycznej. Potrzebne mu jeszcze 
były dla ułatwienia podróży wi­
zy paszportowe angielskie Ob- 
stalowai więc rezem z Aleksan­
drem Kozłowskim odpowiednie 
klisze w zakładzie graficznym 
Mieczysława Wolfa, któremu 
pokazał dla wylegitymowania 
się zaświadczenie Komisarjatu 
Rządu

W parę dm po obstalunku 
przodownik Urzędu śledczego 
Stet Dąbrowski zetknął się z 
tymi panamu Okazało się, że 
mieli przy sobie szereg papier­
ków' z wynotowanemi „tezami 
partji komunistycznej, gdzie by­
ła mowa o jej pragnieniu obję­
cia władzy w kraju, o rewolucji 
i walce z burżuazią

Stwierdzono, że zaśw iadcze- 
nie Komisarjatu Rząau było 
podrobione.

Maks Gutkind w dochodzeniu 
policy j nem przyznał, że ma 
sympaije komunistyczne, a Ko­
złowski, że należy do Związku 
Młodzieży Komunistycznej, — 
choć trochę inaczej na rozpra­
wie sądowej później o tem mó­
wili. Sąd Okręgowy w osob ich 
sędziów Rykaczewsku -go, Ker- 
manowsk:ego, Długosza, wysłu­
chał głosów podprokuratora Ge- 
lerntera i obrońców z wyboru 
adw'. Sterlinga z urzędu adw. 
Sujkowskiego i skazał Gutkin- 
da i Kozłowskiego na kary po 
cztery lata ciężkiego w.ęziena


